ROK IX 


ORĘDOWNIK 
wych. eo wtorek, czwartek 3 sobotę 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk 75 fen 
na pooztach 2 marki. 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen 
OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fen. 
od wiorsza petytowego. 


ORĘDOWNIK. 


Nr. 145. 


EKSPEDYCYA 
w drukarni J. Teitgsbra, 
Plac Wilhelmowski numer 18, 
obok Biblioteka Raczyńskich. 
LISTY 
nsdzełać należy franco pod adres. 
do redakoyi Orędownika, Poznań. 


RĘKOPISMA 


nie zwracają się, ale niszczą. 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Dziś; Leokadyi i Walaryi 
Jntro: NP. Lorotańskiej 
| 


Przedpłata na grudzień wynosi: 

ua prowincyach G5 fen. (67, sgr.) 

w mieście 60 fen. (6 sgr.) 

na tydzień . 15 fen. (9 grp.) 

W Kostrzynie można zapisać „Oręłownika" w 
ajoncyi p. Piotra Świerkowskiego. 

Na Chwaliszewie w handlu p. J. N. Jab- 
czyńskiego i na Grobli or, 4 w handla p. M. 
Koszczyńskiego można także zapisać Orędownika, 

Szanownym abonentom w Poznamu zwracamy 
uwagę, że z dniem dzisiejszym ajancya z handlu 
łokciowego „Ula“ przy Butelskiej ulicy, została prze- 
niosioną na Jezuicka ulicę nr. 12 do handlu towa- 
rów łokciowych i krótkich p. E. Mikołajczak. 


ZE 
Poznań, 9. grudnia. 


— * Posłowie nasi w Berlinie. Przy 
rozprawach nad wydatkami rządu na policyą, za- 
brał głos poseł nasz Kantak, by w jasnej, a 
znakomicie dowcipnej mowie wyjaśnić Izbie ową 
sławną historyą zakazu napisów polskich, po ro- 
gach ulio naszych. Zakaz ten wydał prezes po- 
liogi poznańskiej pan Staudy, przy sposobności 
sporządzania przez magistrat nowych tabliczek z 
nazwami ulio, i to odwołując się na przepisy 
nstawy o języku urzędowym. Magistrat był je- 
dnak innego niż p. Staudy zdania i przeciw za- 
kazowi jego zaprotestował do rejenegi, która je- 
dnakże nie tylko zatwierdziła rozporządzenie po- 
Jicyjne, ale rozciągnąła go i da innych miast 
Księstwa, jak tego dowodzi rozporządzenie wy- 
stóowane do burmistrza w Wronkach, w którem 
powiedziano, że polskie nazwy ulic przy niemie- 
okim napisie mmieszczane, sprzeciwiają się usta- 
wie n języku urzędowym, a zatem sprawa ta ja- 
ko aprzeczna prawu uważaną być powinna. Roz- 
porządzenie to zakomunikowano landratom, za- 
stósowując je tym sposobem do całej rejencyi 
poznnńskiej. 

Magistrat nie poprzestając na tej odmowie, 
udał się z protestem do najwyższej instaneyi, tj. 
do ministra spraw wewnętrznych, dowodząc: że 
napia polski po ulicach nie sprzeciwia sią usta- 
wie o języku urzędowym, bo nie jest ogłosze- 
niem urzędowem, że jest koniecznie potrzebny, 
bo wielu przybywających do miasta naszego, po 
niemiecku nie umie, że zresztą są w mieście na- 
szem ulice, należące do asób prywatnych, któ- 
tym nia można odbierać prawa, kładzenia po ro- 
gach polakich napisów. Jednskża i te starania 
magistratu mie odniosły skutku, i pod 31. paź- 
dziernika br., przyszła z ministerstwa odpowiedź 
admowna, ponieważ urzędowe oznaczenia ulio wy- 
magają użycia prawnego języka urzędowego. 

Oto jest przebieg sprawy, której rozwiązania 
mówca nasz zrozumieć nie może. Nie dziwię 
się — mówi — jeżeli na nasze władze prowin- 
ogonalne, wpływa niekiedy powietrze miejacowe, 
zaciemniając mgłami uprzedzenia ich pogląd, ale 
sądziliśmy, że apelując z naszej złej atmosfery 
poznańskiej do czyńciejszego powietrza w Berli- 
nie, otrzymamy przychylniejszą rezolucyą. Czyż 
takie postępowanie jest aprawiadliwe, a wyłączne 
ogłoszenia spraw urzędowych w języku niemie- 
ckim, nie szkodzi interesom państwa i ludności 
polskiej? Czyż np. Indność polska nie jest wy- 
kiuczoną z udziału w submisyach różnych władz, 
gdy te tylko po niemieckn są ogłaszana? 

Ważniejszą jednak od tych pobocznych wzglę- 
dów jest ta okoliczność, iż rząd sam, przy obra- 
dach 13. maja 1876 r, nad ustawą o języku 
urzędowym zastrzegł się, jakoby chciał przez nią 
naruszyć prawa ludności prowineyi poznańskiej, 
do jej języka. Tymczasem wbrew zapewnień rządu 
tak się istotnie dzieje, a rząd tam tylko do- 
puszcza wyjątków, gdzie to mu jest potrzebnem, 
np. w sprawach wojskowych, gdy trzeba odczyty- 
wać nierozumiejącym po niemiecku żołnierzom 


Poznań, Wtorek 9 Grudnia 1879. 
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| Długość dnia 7 god, 40 min. 


artyśnły wojenne. Jeżeli zate wolna w pewnych 
wypadkach, używać w myśl prawa urzędownie 
polskiego języka, to wolno ta'że gminom, jak to 
przyznał sprawozdawca sejmowy 15. maja 1876 
roku, „ogłaszać poszczególne obwieszenia, z do- 
łączeniem polskiego tłamaczenia, jeżeli tego do- 
bro publiczne wymaga". 

Widzicie zatem panowia, że nawet w myśl 
prawa, język polski nie jest do tyla wykiuczonym, 
by urzędowych ogłoszeń po polsku obwieszczać 
nie można było. Tewa bardzie, z pozwolenia tego 
korzystać mogą ogłoszenia nie urzędowe, a tylko 
dla dobra i porządku w gminie wydawane. Ja 
przynajmniej zakazu rządowego zrozumieć nie 
mogę, a wszyscy posłowie, z któremi o tem roz- 
mauwiałem, zdanie moje podzielali. Proszę zatem 
ministra, żeby raczył manie, całą ludność polską, 
i nawet część niemieckiej, jako też magistrat i 
radnych miasta uiojego, którzy przeważnie skła- 
psją się z Niemców, wyjaśnieniem tej spruwy 
zaspokoić. 

Minister hr, Eulanburg odpowiada na to, 
że zastósowanie ustawy o języku urzędowym ‘est 
w tej sprawie stósownem, że od ustawy tylko w 
naglących wypadkuch odstępować wolno, a tutaj 
nie zachodzi żadna nagląca potrzeba, iż zresztą 
dotychczas żadnego zażalenia nie podano, więc 
sądzi, że sobie komuuikacya w Poznańskie da 
radę bez ogłoszenia polskich nazw ulie. 

Poseł missta Poznavia p. Zelle dziwi się, że 
rząd w tej sprawie mogł wystąpić przeciw po- 
stępowaniu magistratu, który przecież najlepiej 
musi znać potrzeby swej gminy, t zustósowując 
ohrześciańskia: „nie czyń drugiemu, co tobie nie 
miło", przypomina jaką boleścią podubue postę- 
powanie przejmowało Niemców, gdy je Duńczycy 
zastósowywali w Szlezwign i Hołsztynie ile ich 
oburza, gdy podobne skargi dochodzą ich z car- 
stwa moskiewskiego, np. z miast Rygi i Rewiu. 
Zresztą nazwy ulic są imionama własnewi, a te 
nie podpadają pod ustawę o języku urzędowym. 

Poseł Kantak odpowiada ministrowi wiełkien 
zalziwiem, jakie mowa jago w mia wywołała. 
Dziwi się, jak minister mógł się tak wyrazić „że 
komunikacya w Poznaniu da sobie radę 
bez polskiego języka" 1 tłumaczył, że dla 
tego żadnych ze strony Polaków nie nadesłano 
do ministerstwa w tej sprawie zazuleń, ponieważ 
uznali oni, że dość jest, gdy w ich imieniu pro- 
testują władze miejskie, a nadto chcieli uniknąć 
tak częstego zarzutu „polakich agitaoyi*. By ju- 
dnak p. ministra przekonać © naszych uspusabie- 
niach—kończy mówca—i dowieść mu, że Izba nie 
jest po jego stronie, będziemy zniawolem stawić 
inne wnioski, by wywołać oświadczenie leb, czy 
ustawa o języku urzęlowym da się zastosować 
do tabliczek po ulicach. 

Poset Reichensperger z Centruw uważa 
tłumaczenie ministra za zapełnie błędne i jest 
zdania, że rząd takiem postępowaniem wywoła w 
Poznaniu tak polską jak niemiec 4 opozycgą. 

Trzecia mowa posła Kantaka była jedynie 
dowcipną odpowiedzią na dziwną obronę rozpo- 
rządzeń rządu przez posła Kehra, który wido- 
oznia nie zastanowiwszy się, wygłosił światu to 
głębokie zdanie „że kto czytać nie umie, tema 
tablice z polskiewi napisami i tak ua nie się 
nie zdadzą, a kto w Poznanin umie czytać, ten 
też umie po niemiecku“. Zaznacza też nasz poseł, 
że rozmyślnie mówił z wiełziem umiarkowaniem 
i trzymająe się jedynie ogólnych przepisów za- 
stósowywanis ustawy o języku urzędowym, nie 
poruszał wcale krzywdy, jaką nam Polakom usta- 
wa ta uczyniła. Cieszy go jednak, że inni po- 
słowie to zrobili, zwalniając go ad podnoszenia 
sprawy tak draźliwej. 

Cięta wzmianka posła Schorlemera z Cen- 
trum, że wedle liberałów język polski chyba tylka 
na księżycu znalazłby właściwe pomieszczenie, 
zakończyła rozprawy w tej sprawie, która mądra 


Iada tego mówcy przypieczętowała. „Takiemi 
małodusznemi środkami — mówił — nie prze- 
robimy Polaków na Niemców, przyjaźń zaś dla 
Prus obudziemy w nich tylko wtedy, jeżeli się 
z nimi łagodnie i sprawiedliwie obchodzić bę- 
dziemy. 

Dodajemy, że już na ostałniem posiedzenia 
reprezentacyi tu w Poznaniu d. 26 z. m. podany 
został wniosek podpisany przez 22 reprezentantów, 
aby representacya miejska wraz z magistratem 
wysłały petycyą w tej sprawie do ministra spraw 
wewnętrznych. Wniosek ten przyjdzie dnia 10. 
ib. pod obrady reprezentacyi miejskiej. 


— Nie mogąc z powodu braku miejsca, umie- 
Śció w streszczeniu znakomitej mowy posła na- 
szego dr. Fr. Chłapowskiego, w której tak 
dosadnie przedstawił smutne stóunki Górnego 
Szląska, załączamy korespondencyą herlińską „Ku- 
zjera*, która o mowie tej i wrażeniu, jakie spra- 
wiłs, pisza: 

„Na piątkrowem. posiedzanin Izby poseł nasz 
dr. Chłapowski poruszył sprawę górników górno- 
szląskich wyzyskiwanych przez wielkich odbiorców 
1 stigarzy (Steiger), Wskazał na demoralizujące 
wpływy w csasie kulturkamypfn, rozprzestrzenianie 
»„Ślązaka* 1 prgpotnniał rządowi obowiązek ry- 
chłej pomocy na czas zbliżającego się głodu, a 
zarazem radykalnej pamucy przez reformę ató- 
suuków goruiczych robotnika górnoszląskiego. Od- 
powiedział mu z namiętnością wielką, podanwając 


ma teniencyjne uieszanie raotywów kultnrkaupfo= 


wych w tej sprawie, dr. Hammacher. Marszałek 
Izby kazawszy sobie przynieść stenogram, zgromik 
w poważnych sławach podsuwanie tendencyi mówcy. 
Znakomitą zaś odprawę dał, wziąwszy w obronę po- 
sìa dr. Chłapowskiego, poczciwy i wierny przy- 
jaciel Polaków Windthorst, który zawezwał rząd, 
aby z«jął się sprawą górnoszląskich robotników i 
zbadał stósunia tamtejsze gruntownie, bo sym- 
ptomatem złym dla gospudaratwa rządowego jest 
powracający tam peryodycznie głód i tyfus 
głodowy.* 

Przy tej sposobności prostujemy, że przed kilku 
dniami w sejmie dopominał się o poprawne za- 
pisywanie polskich uaźwisk w księgach stanu cy- 
wilnego nie posel Stanisław Chłapowski, ale jego 
kuzyn p. dr. Fr. Chlupowski. 


— W sejmie poseł Freymark z Bydgoskiego 
przemawiuł za teu. ażeby w Księstwie pod- 
wyższyć pansye komisarzom dystrykto- 
wym Taki komisarz pobiera z kasy rządowej 
900 m., z kasy powiatowej 300 m., razem 1200 
marek, a wydaja podlug p. Freymarka miesię- 
cznie na jednego urzędnika około 50 m., na dru- 
giego kancelistę 15 m, na wydatki biura 25, 
razem rocznie okoła 1000 m., pozostaje mu za- 
tem na koszta podróży po wsiach około 100 do 
200 marek. Jeżeli mn pełnić służbę gorliwie, 
to musi robić długi, a więc, wywodzi p. Frey- 
mark, rząd powinien komisarzom penaya pod- 
wyższyć. 

Szkoda, że p. Freymark nie wspomniał przy- 
tem o ordynaegi powiatowej, z której W. Księ- 
stwo jest wykluczone, a wtedy możeby ntrzymy- 
wanie komisarzy było mniej kosztowne, 


— W Bydgoszezy urządzają, jakeśmy już 
donosi, w przyszłym roku i to przez miesiąc 
maj I czerwiec prowincyonalną wystawą 
przemysłową. Wolno będzie wystawiać wazy- 
stkia wyroby własnych warsztatów i fabryk. Z 
wystawą przemysłową będzie połączona wystawa 
wyrobów kunsztownega rękodzielnictwa z dawniej- 
szych czasów, także wystawa ogrodownicza. Otwo- 
rzenie wystawy ma nastąpić 15. maja, zamknię- 


cie 15. lipca. Da wzięcia udziału w wystawia 
zgłosić się należy najpóźniej do 31. stycznia 
1880 r. i to pod adresem p. Otto lene, prze- 
wodniczącago w Komitecie urządzającym w Byd- 
goszczy. 

Jak słyszymy w Bydgoszczy czynią wielkie przy- 
gotowania, ażeby wystawa była jak najwierniejszym 
obrazem stanu przemysłn i rzemiósł w W. Księstwia 
i w prowincyi pruskiej. Tu w Poznaniu z strony 
niemieckiej zawiązano już komitet, który ma się 
starać o to, ażeby tutejsi rzemieślnicy i przemy- 
głowcy wystawę wyrobami swojemi jak najliczniej 
obesłali Do komitetu miejscowego należą dotąd 
p. nadburmistrz Kohleis, p. burmistrz Herse, radz- 
ca miejski p. Gartey, p. Roestel, prezes niemie- 
ckiego towarzystwa przemysłowego. Z polskiej 
strony zaproszono dotąd p. Antoniego Krzyżanow- 
skiego, p. Zeylanda, p. Skóraczewskiego, dr. Szy- 
mańskiego, którzy oświadczyji, że udział w komi- 
tecie wezmą; prócz tego ma być jeszcze kilka 
osób z polskiej strony zaproszonych. 

W kołach naszych rzemieślników i przemy- 
łowców, o ileśmy dotąd słyszeli, objawia się 
wszędzie żywa chęć wzięcia udziału w wystawie. 


— Organ księcia Bismarka, „N. ANg. Ztg.“, 
który teraz w uderzający sposób dowodzi, że pań- 
stwo nia może Kościoła zastąpić i Kościołowi 
trzeba pozostawić prawa i swobodę w jego dzie- 
dzinie działania, stara się także wykazywać, że 
na polu procederowem gospodarka liberalna jest 
szkodliwą i dowodzi ciągle koniecznej potrzeby 
zmiany ordynacyi procederowej, 
ostatnim numerze opowiada o dwóch budowni- 
czych, którzy w Geestendorf zbudowali kościół, 
O mało co byłoby sklepienia spadło ludziom na 
głowy, ala na Bzozęście ktoś dopatrzył się fo- 
szerki. Podług recepty likeralno-ekonomicznej 
wolno każdemu wszystko praktykować, bo kto 
zawiedzie publiczność, tego mię też praktyka 
Skończy. W Geestendorfia byliby parafianie do- 
brze wyszli na tej recepcie, gdyby inieli czekać, 
aż im się sklepienie nad głowami zarwie! Obu 
nbudowniczym* wytoczono proces, i adwokat nie 
mmiał ich inaczej bronić, jak tylko tem, że po- 
dług Ordynacyi procederowaj wolna każdemu 
każdy proceder prowadzić, bez składania dowo- 
dów, ża się na niem zna! 

Fachowe gazety niemieckie zajmują się obazer= 
nie tą sprawą i dopominają przywrócenia egza- 
minów na czeladników i majstrów. 


— Walka rządu z Kościołem. 
Przed tutejszym sądem ziemiańskim stawał w 80- 
botę ks, lie. Chotkowski, w sprawie mów po- 
grzebowych, jakie miał w Łabisznie w Księ- 
stwie, i w Wielkołące, Chełmży i Plu- 
skowęsach w Prusach Zachodnich. Sąd w 
pierwszej instanoyi uwolnił był oskarżonego. Pro- 
kuratorya jednak apełowała i sąd ziemiański ska- 
zał obecnie ks, Chotkowskiego na 120 mrk. lub 
12 dni aresztu, uważając karę tę za dostateczną 
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ODA. 


Powieść z czasów Bolesława Chrobrego 
przez 
Seworyna Goszozyńskiego. 


(Dalszy ciąg.) 
IV. 

Doba właśnie upływała od ostatniej rozmowy 
Ody z pustelnikiem. Słońce dążyło do zachodu, 
a na dalekiej drodze, wijącej się brzegami Du- 
najem, wzbijały się kłęby pyłu pod kopytami 
konnego orszaku Qlromowida i zbliżały się ku 
stronie Kościeliska. (roraowid powracał nare- 
szcie. Kijów wzięty, wyprawa ruska dokonana, 
QGromowid okazał wszędzie znaną dawną wule- 
czność, nia opuścił Żadnej sposobności, aby wy- 
nagrodzić ojczyźnie dług zaciągnięty przez gnu- 
śną nieczynność. Jednak uni wrzawa, ani ruch 
wojennego życia nie zdołały zgasić myśli o 
anielskiaj żonie, osłabić tęsknoty za nią. Dla 
tego skorzystał z pierwszej przerwy bojów i upo- 
ważniony zezwoleniem króla, puścił się ka ĝo- 
mowi, choćby na dni kilka, choćby na chwilę. 
Nie tracił zapewne czasu w podróży. Pędził, ile 
mu słażyły siły jago konia i własne. Z rado- 
ścią przypadł nad brzeg Dunajca. Wieczór się 
zbliżał, a zamek jeszcze daleko. Zostawił cza- 
Jadź z ciężkim podróżnym spzzętew, a sam pū- 
ścił się przodem w jak najlżejszem uzbrojeniu, 


dla księdza ustanowionego przed prawami mwa- 
joweri. 


— Prokuraforya leszczyńska nawet po 2a gra- j nietwo, te cztery rzemiosła, 


nice państwa wyseła — jak piszą do Kuryera* — 
pozwy do naszych księży. Ks. Szymon Kru- 
azka, dawniejszy mansycnarz w Krobi, obecnie 
w Dynowie w Galicji zamieszkały, odebrał 
zapozew taki, ażeby się stawił do odeiedzenia 
kary 175 dni więzienia, na którą w latach 1874 
1875 skazany został, i to pod grozą sprowadze- 
nia, przyaresztowania, lub też wydania listu 
gończego, 


(D) Ostrów, 4. grudnis, (Zydostwo a 
kupiactwo). W sprawie żydów gazety w roku 
bieżącym dość dużo papieru spotrzebowały, a je- 
dnakowoż wypadałoby nam nad kwestyą tę ja- 
szcze daleko więcej zastanawiać i rozpisywać się, 
by ponczyć nasz lud nczciwy i zachować od 
strat lob zepełnej zagłady. 

Podług mego zdania żydów do ziemi obiecanej 
wypędzać nie potrzebujemy i nie mamy też słu- 
sznych powodów do użycia tak niestósownego 
środka; oni się na naszej ziemi rodzili, niechże 
tedy u nas, jeżeli im tu dobrze, umierają. To 
tylko Moskal Polskami Sybir zaluduić by chciał. 
Na poskroimienie żydów mia potrzeba Sybiru ani 
wyspy Zingst, wystarczy na nich zdrowy rozum 
i szczere ohęci wspólnego wspierania się. Przy- 
patrzmy się bliłej żydkom po miastach średnich 
i wioskach, co teź oni tam ozynią i z czego ży- 
ją? Z początku swej karyery, jeżeli majątku nie 
odziedziczyli po rodzicach, są najpospolitszymi 
sząchrajami i nio więcej nie kandlują, jak zaję- 
cze skórki, atarą odzież, płaty, kości itd, i fak- 
torstwo, — to ich całem kupiectwam; ale gdy 
się przejstoczy ta gąsienica w poczwarkę a na- 
reszcie w motyla, to jest, gdy im skrzydla pod- 
rosuą, wtedy to stają się dla nas prawdziwem 
niebezpieczeństwem i to z drobnemi tylko wy- 
jątkami, bo podług ich talmudu żydowi goja 
dziencie choć sto razy oszukać wolno, byle się 
to mia wydało i nia przyszło przed kratki sądu 
przysięgłego. Początek ze skórkami zajęczemi, 
trudny i poniżający „geszeft*, za to później jest 
się wielkim panem i na łatwy sposób zarabia 
się dużo pieniędzy. Potem to zakłada się mały 
kramik z towarami łokciowawi, albo wydzierża- 
wia azynk w mieście, lub karczmę na wsi, gdzie 
nie chodzi tyle o sprzedaż towarów i tranków, 
ile o wypożyczania drobnych gumek pomiędzy 
gospodarzy na weksle. Zbytecznem byłoby spraw- 
dzać dobrze nam znanemi z gazet faktami, ile 
oni w podobnych przypadkach procentów lichwy 
biorą, dosyć ta wspomnieć, że bardzo często pro- 
wizya kapitał przenosi. W taki to nieuczciwy 
sposób panoszą się niesumiemni przybysze i od- 
bierają nam jedno gospodarstwo po drugiam, by 
dla swej niepohaiwowanej żądzy zysku odprzedać 
je dalej, po części — Niemcom, 

Wiemy dobrze, że nasi Żydzi do ręcznej pracy 
nie bardzo zdolni i że tylko z knpiectwa i oszu= 
kaństwa żyją. Żyd roli orać nie umie i nie 


chce, u także rzemieślnik z niego nie tęgi; jedy- 
nie szklarstwa, błachnierstwo, krawiectwo i czap- 
któremi także oni 
się trudnią, ale i tu nia mogą polskiemu rze- 
mieślntkowi wyrównać, chyba przewyższyć go 
zdolni chytrością i natręctwam, bo Polak ani 
chytry ani natrętny. choć zdolmiejszy rzemieślnik 
niż żyd. Pozbyć się żydów, a przynajraniej ubez- 
pieczyć przed ich napaścią jest sprawą trudną, 
ule w każdym razie jeszcze możebną, bylebyśmy 
więcej nauki, więcej zdrowego poglądu na inte- 
tesa kupieckie, mianowicie na takie, któremi się 
żydzi tradnią, naturalnia z wyjątkiem lichwy 
i oszakaństwa, posiadali, Rólnietwo i rzemiosło 
obecnie dosyć korzystne i koniecznie potrzebne, 
daleko korzystniejsza od pierwszych jednakowoż 
kupiectwo. Niepodobną jest rzeczą, aby lad wiej- 
ski, jeżeli w składach polskich po tej samej ce- 
nie, co w ohcych składach towaru dostania, nia 
przyszedł do przekonania z czasem, by tylko u 
swoich ad Polaków swe potrzeby domowe zaku= 
pywać. Przychyłność naszego ludu w każdym 
razie wszelkiemi siłami zjednać sobie powinni 
émy. Dopóki po średnich miastach większa część 
handlu w rękach żydowskich znajdować się Lę- 
dzie, nie może być mowy o zaufaniu 
ludu wiejskiego do nas, do kupców 
Polaków. Wszystkia gałęzia handlu powinni 
2 czasem Polacy po miastach Księstwa repre- 
zentować, bo inaczej Lod zmuszony będzie u 
żyda i Niemca kupować, 

Zydzi zbogacili się na składach sukna i gar- 
deroby, na handlach łokeiowysh i galante- 
ryjnych, na destylacynch, fabrykach cygar 
i tabaki, zbogaoili się nu szłąchcicu polskim 
i chłopku, kupując od nich zboże, którego sami 
pigdy nie sieją, takže na składach skór i ža- 
laza i me kilku innych interesach, któremi Po- 
lucy mało ca się zajmują, ¿lba raczej zajmować 
się nie chcą. Dalej zbogacili się na szacbrajstwie 
i Jliehwie, na makierstwie i interesach bankier- 
skich w ogóle, na karczmach wiejskich, 
albo oberzach i wydarli nam swym zdrowym 
poglądem kupieckim, uczciwym i nieuczciwym 
sposobem, znaczną część naszego majątku, a tru- 
dniąc sią sami tylko handlem, odprzedali polską 
glebę Niemcom. Środek skuteczny na zagojenie 
naszych bliza i pa położenie kresa panoszeniu 
się żydów nie trodno odgadnąć i podać mi ga 
przychodzi: więcej zamiławania do kupiectwa, a 
przedewszystkieni podnoszenie przemysłu i zakła» 
danie bandli takich, któremi po części sami žy- 
dzi się trudnią, wreszcie wprowadzenie w życia 
Spółek pożyczkowych po wszystkich miastach 
Księstwa (?7) ostatnie jako hamulec przeciw eze- 
rzenia się choroby azyatyckiej żydów, to jest — 
lichwia i szalbierstwu — bez wątpienia pomyślny 
skutek odnieść musi, byle nam na szczerych chę- 
ciach, zdrowymi poglądzie 1 dobrej woli wzajemne- 
go wspierania się nie zbywało, 

Za lat kilkanaście a najwięcej kilkadziesiąt 
usilnej pracy moglibyśmy w takim razie na pe- 
wno odzyskać to, cośmy naszą nieuimiejętnością, 
postradali i szyki żydów, jeżeli już nie pozbyć 


z krótkim tylko mieczem przy boku i z łukiem 
przez plecy. Mimo to, ani lekkość jeźdźca, ani 
nogi koma nie wystarczały serou rwiącamu się 
weż naprzód. Groinowid przysporzył biegu, ale 
koń wycieńczony ostrogi nawet nie chciał już 
słuchać; dobył jednak ostatnich sił na rozkaz 
psna i wkrótce rozparł się śród drogi. Gromo- 
wid westchnął ciężko nad koniem, westchnął cię- 
żej, że nie uściska żony tak prędko, jak pragnął, 
jak miał nadzieję i biegł dalej pieszo. Zaczy- 
mało się już ztnierzchać, kiedy przechodził samo- 
rodną bramą Kościeliska; zdwoił krok po dolmie, 
ujrzawszy światełka domowe; ale przykra góra, 
na której stoi zamek, zmusiła go zwolnić po- 
śpiech. Darł się w najbhższym kierunku, świa- 
domy dobrze miejsca. Mniemał tym sposobem 
skrócić drogę. I w rzeczy samej znalazł się nie- 
bawem blisko zamku, ze strony małej furtki. 
Przez nią wejść umyślił, ale znużenie, wzrnsze- 
nie wewnętrzne, zmusiły go zatrzymać się na 
chwilę i wypocząć. Zaledwie stanąwazy, oparł się 
o drzewo, kiedy się furtka otworzyła i wyszła 
z niej postać w bieli. Księżyc właśnie oświecał 
małą polanzę, zu której poatąć biała posuwała 
się. Pod blaskiem księżyca, chociaż bijącym w 
hok postaci odwrócony od Gromewida, poznał on 
z podziwieniem Odę, krzyknął z radości, chciał 
się rzució naprzeciw niej, ala w tenże mgnieniu 
oka wypadła z gęstwiny dzika koza, ogromny pu- 
hacz nderzył w nią- piorunem, ujął w szpony, 
podniósł w górę i, nie rasjąc, zdaje się dosyć siły 


nu taki ciężar, upuścił ją ledwie już dyszącą tuż 
przed nogami Gromowida, Biała postać krzy- 
knęła z przestrachu i zgasła w gęstwinie jak 
błyskawica Jakkolwiek Gromowid pomięszany 
był tym dziwnym przypadkiem, jednak myśl je- 
go wróciła natychiniast do zniknionej Ody. Wi- 
dział on, w którą stronę pobiegła, tam więc udał 
się jak najspieszniej: a za chwilę ciemność i oi- 
sza nocy zakryły go całkiem. 

Pod ten czas pieczara pustelnika zajmujący 
przedstawiała widok. W pośrodku jej, na wielkim 
kamieniu, gorzał ogień. Dakoła ócian przeglądały 
z cienia potworne posągi bożyszoz pogańskich, 
świeżą krwią ofiary obryzgane. Przed ognieiu stał, 
nie już pustelnik w ubogiej włosienniey, kryjący 
twarz w kapturze, ale kapłan pogański, mąż uro- 
dziwy, Średniegu wieku, ze znaczącem obliczem, 
ożywionem w tej chwili przez jakieś groźne i 
i dzikie natchnienie. Biała, obszerna kapłańska 
szata, spięta bogatym pasem, przydawała powagi 
okazałemu wzrostowi i silnej budowy całej po- 
stawy: głowę ozdabiał kapłański wieniec, a jeszcze 
bardziej pigkny włos długo rozpuszczony, W ręku 
była czara krwią napełniona ; ustami bełkotał coś 
niewyraźnie, znać pogańskie modlitwy. Pobożna 
jego żarliwość coraz mocniej rosła, w iniarę tego 
głos podnosił się to w jękach, to w głębokich 
westehnianiach, którym nierzadko wtórował gro- 
źny zgrzyt zębów. Zadyszany, półomdlały ucichł; 
w grobowem milczeniu, z natężonem uchem wy- 
lał czarę na ogień; prysnęły Żary, krew zaskwier- 


się zupełnie, to przynajmniej znacznie przerzadzić 
bez użycia surowego środka baniceyi. 


— —— mom a oi: sr 


Nowiny polityczne. 

Niemcy. Na posiedzeniu Izby z 4. bm., pro- 
testowali postępowey przeciw uchwaleniu 120 ty- 
gięcy marek na tajne wydatki rządowe, ale zo- 
Btali przegłosowani. Z różnych stron Izby żąda- 
no: ażeby rząd wygotował prawo, inaczej urzą- 
dzające więzienia, i zaprowadzejąca w nich ka- 
rę cielesną, i ażeby wybadał, czy praca obo- 
wiązkowa więźniów nie szkodzi przez konkuren- 
oją wolnej pracy robotników. Poseł Windthorst 
zauważył, że kara sądowa straciła w oczach lu- 
du wiela ze ewego znaczenia hańbiącego i to 
wskutek praw majowych, które sadzały do wię- 
zienia ludzi za przestępstwa, takie np. jak udzie- 
lanie Kkonającym Sakramentów św. itp. Należy 
tedy przestępstwa ustaw majowych karać tylko 
grzywnami, przestępców prasowych oddzielić zu- 
pełnie od zwykłych zbrodniarzy, 1 łagodniej się 
2 nimi obchodzić, a w postępowaniu ze zwykłymi 
zbrodniarzami nie zapominać, że celem więzien- 
nej kary jest mia tylko odstraszenie od złego, 
lecz i poprawa. Niejaki poseł Gótting, jest zu- 
pełnie innego zdania i twierdzi, że byłoby naj- 
większem nierozeądkiem ostrzej karać zwykłych 
zhrodniarzy, a politycznych i prawnych przestęp- 
ców łagodniej traktować, bo prędzej zasługuje 
nn chłostę ten, oo zaczepił rząd, lub dopuścił 
sią oszczeretwa w pismach, niż człek, który po- 
pełnił kradzież, by np. żonę i dzieci uratować. 
Kilku posłów jest zdania, że praca po więzie- 
niach mniej szkodzi pracy wolnej, niż ogólnie 
sądzą. Rząd przyznaje, że cel poprawy przestęp- 
ców trudno jest więzieniam osiągnąć, a winno 
temu głównie obcowanie więźniów za sobą. Ze- 
paucie toczące jak rak więzienia spodziewa się 
jednak rząd usunąć przez stopniowe, a ogólna 
zaprowadzenie cel odosobnionych, w których wię- 
źniowie samotnie przesiadywać będą. Dalsze wy- 
datki rządu przyjęto dnia tego bez rozpraw. 


m m 
Wiadomości miejscowe i prowineyonalne 
Poznań, 9. grudnia, Zeszłej soboty zameldowali 

Likwidatorzy Ula konkurs w tutejszym sądzie, Do 

tego kroku umnszało ich prawo. Depozytarynsze, 

czyli wierzyciele Ula tu z Poznania, okazywali wiela 
cierpliwości, ala Ul pozapożyczał wiele pieniędzy 
także z prowincyi i to głównie od kobiet, a wierzy- 
ciele na prowinoyi, którzy o Ulu mieli zawsze dobre 
wyobrażenia, nie mogli pojąć, zkąd Ul przyszedł do 
tak wielkich strat. Od kilku też tygodni sypały się 
skargi jedna po drugiej do tutejszego sądu a gdy 
jedna pani, której sią należy około 3000 marek, 
załądała zwrotu pieniędzy, likwidatorzy, ażeby in= 
nych depozyturyuszów nie ukrzywdzić, złożyli tę kwotę 

w rojencyi i zameldowali w sądzie konkurs, Zawia- 

doweą konkursowym jost pan Mankcimer, ten sam, 

który był zawiadowcą masy konkursowej banku Tel- 
lusa, Ogłoszenie konkursu znajduje się w części in- 
sercyjnej, 

— * W zeszłą sobotą na wieczór o mało co nie 


czała, zewnątrz pieczary rozległ się dziki śmiech 
pubacza, i ciszej, słabiej chrypienie jakby dławio- 
nego gardła. Naraz wszystko ucichło; krew skwier- 
czała coraz ciszej; Urzewą stosu piszczauły coraz 
boleśniej, coraz rzadziej; płomień to wzinagał się, 
to przygnsał. Guślarz poglądał razem to na plo- 
miań, to w potworne bożyszcza, które przy tym 
blaska jednakowym to rosły, ta malały, zdawały 
się żyć, ruszać się, aż w końco wszystko wróciło 
do stanu zwyczajnego; ofiaray obrzęd skończony. 
Guślarz zbadał bogi. — Dzięki wam, potężna 
bugi ojców! zawołał; ona przyjdzie, może już 
idzie. Wykonam, cem jej przyrzekł, stanie się, jak 
pragnąlem. Biada ochrzconyin duszom! Co za 
chwała dla starych bogów! Jaka radość moja! 
Ona musi być naszą, mosi być moją. Cieszcie się 
bracia wierni bogom ojców. Odnieśliśmy wielkie 
zwycięztwo nad przybylcami cudzego nieba, 
Zaledwie domówił cych słów, kiedy przed pie- 
GZRIĄ, pomiędzy zaroslatni, dał się slyszeć szelest 
gwałtowny, jakby szybko bieżącego, Guślarz z4- 
drżał; otóż i ona! i wyskoczył z jaskini. Nie 
omylił się, była to Oda, ale nie taka, jakiej się 
spudziewał ; zndyszana, przerażona, blada, bez 
głosu prawie, bez sił, w nieładzie włosy, wieniec 
ledwu zaczopiony trzymał się z tyłu głowy. 
Strój gnślarza, obcy jej dotąd, jeszcze się bat- 
dziej zmięszał. Cofnęła się, poziarając na niega 
obłąkanym z podziwienia i trwogi wzrokiem. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


postradałą życia pewna wdowa ua Chwaliszewie za- 
mieszkała, przez zawczesne zamknięcie klapy u pieca. 
Ktoś wszodłszy przypadkiem, znalazł ją siedzącą bet 
przytomności przed piecem i dopiero otwarcie drzwi 
i okien i Środki ratunku przepisane przez lekarza, 
powróciły ją do życia. 

— * Pewien rubotnik ze Śródki poderznął sobie 
gardło, chcąc sobie Życia odebrać, Mocuo rannego 
przewicziono w niedzielę rano do lazaretu miejskiego. 

— * Nagrody 10 marek. W zeszłą niedzielę 
z rana między 7 a 8 ukradziono przed domem Nie- 
szczotów przy placu Wiedeńskim z sanek dominium 
Wierzenica, miech z rzeczami, należącemi do 
woźnicy, w ogólnej wartości 75 marek, Za wyśledze- 
nie sprawcy tej kradzieży przeznacza biedny poszko- 
dowany powyższą nagrodę 10 marek, 

Fleszew, 6. grudnia, (Obchód 10letniego 
założenia Towarzystwa przemysłowców 
pleszewskich połączony ze zjazdem de- 
legacy Towarzystw przemysłowych, od- 
byty w dniu 26. hstopada w Pleszewie. Spóźnione). 
Miasto nasze w dniu 26, listopada niezwykły przed- 
stawiało ruch, gdyż odgłoa przyjazdu gości w mury 
nasze, nie tylko mieszkańców Pleszewa, ale i oko- 
licznych obywateli ożywił, i uadał im charakter nie- 
jako Świąteczny, którego każdy z niekłamaną radością 
oczekiwał. Już dzień poprzednio przybywających osta- 
tnim pociągiem poznańskim, delegatów, oczekiwały 
kumisyo w sali p. Waliszewskiego, które chociaż za- 
skoczone poprzednio riezapowiedzianym przyjazdem, 
sumiennie ze swego zadania się wywiązały. Przyby- 
łych gości zawieziono na przeznaczone im kwatery do 
mieszkań prywatnych, których obywatole nasi, z jak- 
największą serdecznością przyjmowali, 

Nazajutrz tj, 26, odbyło się o godzinie 10 z rana 
nabożeństwo w kościele farnym, celebrowane przez 
prezesa Towarzystwa miejscowego ks. Rudnickiego. 
Z jaką uroczystością nabożeństwo to się odprawiło, 
nie będę się szeroce rozwodził, gdyż pozostanie ono 
ma zawsze w pamięci każdego mieszkańca Ploszewa i 
gości do nas przybyłych. Tutaj pierwszy raz spotkali 
się dełcgaci, którzy przybyli iunemi pociągami z naj- 
roxmaitszych stron, pędzem jednem uczuciem na za 
proszenie Towarzystwa przemysłowców pleszewskich, 
Kościół był bardzo ozdobnie upiększonym, i główną 
zasługa za to należy się pani Galińskiej; w czasie 
nabożeństwa przemysłowcy nasi pod dyrekcyą p. Wło- 
darskiego odśpiewali mszą „Nieogarmony całym świa- 
tem Boże”. 

Po skończonem nabożeństwie udali się wprost z 
kościoła do nas przybyli goście, do mioszkania pre- 
zesa, który ich przyjmował nam tylko Polakom wro- 
dzoną gościnoością, ażeby, jak powiedział, podzielić 
się z wszystkimi chlebem i solą. 

O godzinie 1 rozpoczęły się obrady w sali p. Wa- 
liszewskiega. Walne Zebrania zagaił w nieobecności, 
bo chorobą złożonego prezesa Rady przemysłowej pana 
dr. Szułea, zastępca jego p. dr. Kusztelan, obrawszy 
ma przewodniczącego ks. Wawrzyniaka ze Śremu a 
tenże na wiceprezesa p. Mukułowskiego z Kotlioa i 
sekretarzy pp.: Górnego z Inowrocławia, Kuapowskiego 
2 Pozuania i Wrzyszczyńskiego z Pleszewa, Poczem 
ks. Wawrzyniak, jako były patron Towarzystw prze- 
mysłowych, zdał sprawozdanie ze swoich czynności, 
za co mu wszyscy obecni na sali powstaniem z miejsc 
podziękowali. Rozprawę o podniesieniu małego 
przemysłu mianą przez przewodniczącego, słuchali 
wszyscy z natężoną uwagą. Szanowny prelegent w bli- 
sko półtorej godziny trwającym wykładzie, ` rozbiera? 
systematjcznia wszystko złe, które trapi i przećladuje 
naszych rzewieśluików pa mniejszych miastach. Wy- 
wodził dalej, z czego ono pochodzi, i jakie mu tamy 
stawiać, łabyśmy do lepszych dośli rezultatów, Eadzi 
on pod wzglądem moralnym zaniedbywania Święceń 
poniedziałków i dni targowych, które tyle nam dro- 
giego czasu i pieniędzy zabierają. Pomiędzy ionemi 
wskazał jako drogę wyjścia, szerzenie oświaty porię- 
dzy naszymi przemysłowcami, i przez zakładanie szkó- 
łek wieczornych Ala uczni rzemieślniczych. Przeczytał 
dalej, wypracowany statut dla mającej się założyć 
szkoły wieczornej przymusowej dla uczci w Sre- 
mie. Po skończonej rozprawie, powstały dość żywa 
dyskusye, w jaki sposób najłatwiej zakładać można 
szkoły wieczorne, ua których mestety tak nam zbywa, 
Wpośród tych dyspat zabrał? głos p. Krótki z Po- 
znauia i wywodził, jakie korzyści wynikają z zakła- 
dania jkas chorych i pogrzebowych i zalecał takowa 
zakładać przy Towarzystwach przemysłowych. Bezo- 
lucją tę, a życzenie przewodniczącego, oddał Radzio 
przemysłowaj, żeby się bliżej nad tem rozpatrzyć mo- 
gła. Pam Orłowski z Poznania refarował w dość dłu- 
giej rozprawie o mającem się założyć muzeum prze- 
mystowem w pałacu hr. Działyńskich w Poznaniu. Wy- 
kazywał przytem, żo nasi współbraca w Warszawie, 
Krakowie i Lwowie już dawno takia muzea posiadają, 
a tylko Poznań jedynie stanowi wyjąk i na takowy 


rozmajssze uwagi, które p. Orłowski z spokojem jak 
najzrozumnalej zbijał, Przy tem punkcie uchwalono, 
ałeby dełogucya poznańska w imienin wszystkich de- 
legatów Towarzystw przemysłowych którzy byli na 
zebraniu w Pleszewie, złożyła podziękowania za po- 
moc i poparcie p. hr. Działyńskiemu, Uchwalono ro- 
wnież, a raczej przyznano juž raz uchwalona w Ko- 
ścianie, płacenie 30% do kasy Rady przemysłowej od 
dochodu, z każdego Towarzystwa. Uchwałę tę, mieli 
wszyscy delegaci po powrocie do domów zakomuniko- 
wać na pierwszem zebraniu Zarządu lub członków, 
žeby to jaknajprędzej mogła wejść w łycie, ażeby 
nie jak dotąd, istnieć miała jako goła uchwała, i na 
papierze, Przy wyborze nowej Rady przemysłowej 
jednogłośnie wybranymi zostali na rok przyszły ci 
sami, którzy dotąd urząd ten piastowali. 

Całe posiedzenie trwało do godziny 6, i jeszcze 
kilka kwesty dla krótkości czasu nie zostały zała- 
twionemi. Do takich należy wniosek ks. Janasa z 
Wrześni, przesłany Radzie przemysłowej, jakim śpo- 
sobem nakłaniać można blacharzy, i krawców na 
ubiory wiejskie do osiedlenia się po mniejszych mia- 
stach naszego Księstwa, Wniosek p. Laferskiego z 
Jutrosina, który prosił, ażeby Walne Zebranie Towa- 
rzystw przemysłowych na drugi rok mogło się odbyć 
w Jutrosinie, również oddanym został Radzie przemy- 
słowej do rozstrzygnięcia, W czasie obrad nadeszły 
telegramy z Życzeniami od Towarzystw przemysło- 
wych: w Dreznie, Wrocławiu, Nakle i od Radakcyi 
„Kurjera Poznańskiego”, Na zobraniu reprezentowa- 
nych było 17 Towarzystw przemysłowych o 37 de- 
legatach włącznie z Radą przemysłową. Z Poznania 
było 9 i to z Towarzystwa Młodych, Starych prze- 
mysłowców i Rękodzieloików po 8, z Kościana 3, 
Śremu 8, Piły 1, Gniezna 1, Czempinia 2, Ostrowa 
7, Inowrocławia 2, Miłosławia 2, Mogilna 1, babi- 
szyna 1, Gniewkowa 1, Trzemeszna 2, Jutrosina 1, 
Wrześni 1. Oprócz tych 90 członków naszego To= 
warzystwa przemysłowców, i wiela gości z miasta 
i okolicy, których doliczyć się nia mógłem. Zebrania 
więc, jak widzimy, było bardzo liczne, i słusznie po- 
wiedział jeden z członków Rady przemysłowej, że nie 
przypuszczał, by taka poważna liczba dolegatów po 
niedoszłym zjeździe, który miał się m nas w roku 
1877 odbyć, mogła się zebrać, Władzą na Walnem 
Zebramu przedstawiał miejscowy burmistrz i p. ko- 
misarz Wentzki z Poznania. 

Po zamknięciu Walnego Zebrania, zabrał głos 
prezes Towarzystwa przemysłowców pleszewskich ka, 
Rudnicki, i streścił w krótkości lOletnią czynność 
naszego Towarzystwa. Wykazał jasna, ilo Towarzy- 
stwo zdziałać może, zwłaszcza, jeśli na siłach osób 
wybitniejszych nie zbywa, i om pracami swemi o 
rozwój Towarzystwa się starają, Przeszedł w kró- 
tkości i systematycznie koleje, jakie Towarzystwo 
nasze przechodziło, i gdy już było blisko upadku i 
rozwiązania, tylko za staraniem kilku osób ze stanu 
rzemieśłniczego podmosło sią i dzisiej dobrem cieszy 
sią powodzeniem. 

O gadzinie 7 zasiadło przoszło 120 osób da sto- 
łu. Pierwszy toast wzniósł ks, Rudnicki na cześć 
przybyłych gości, a zanim szły koleją rozmaite zdro- 
wia wznoszone na cześć Towarzystw przemysłowych, 
duchowieństwa i innych osobistości, Przemawiali ko= 
lejoo pp. Orłowski, ks, Binert, dr. Kusztolan i wiele 
innych, Na szczególniejszą uwagę zasługuje wżnie- 
siony toast przez p, S. Uogielskiego — „kochajmy 
się", Wykazał on, ca znaczyć ma i na czem się 
opiera wyraz — „kochajmy się, łe nie ma być 
czczym 1 pomiatanym frazesem, jak to dzisiaj weszło 
w zwyczaj, lecz ma on wielkie znaczenie, któremu 
powinniśmy poświęcić głębszą uwagę, zanim wypo- 
wiemy — „kochajmy się.“ Piękna ta mowa przyjęta 
była przez wszystkich obeonych, grzmotem oklasków 
i nie była końca uniesieniom dla szanownego mówcy. 

Po skończonym obiedzie rozpoczęła sią zabawa 4 
tańcami, wśród której odbyła się przedstawiania ama- 
lorskie, Odegranc komedyą napisaną przez ka. A, 
Błoczyńskiego, pod tyt. Kawaler. W zabawie wzięli 
wszyscy udział bez różnicy stanu, Miłą oku przed- 
stawiał się widok, jak wszystkie warstwy naszego 
spółeczeństwa w największej zgodzio i harmonii ba- 
wiły się do 4 rano, 

Dzień ten pozostania na długo w pamięci mie- 
Szkańców Pleszewa; to też Żognając miłych nam go- 
Ści, każdy mówił szczerze: „do widzonia,” Najser- 
deczuiejsze podziękowanie należy się obywatelom ple- 
szewskim, którzy chętnie przyszli Zarządowi a tem 
samem całemu Towarzystwu w pomoc, już to przyj. 
mując gościnnie przybywających delegatów na kwa- 
tory, lub dając pojazdy po nich na dworzec. To też 
Zarząd uznając gorliwość tych, którzy nieszezędzii 
niczego, by uprzyjemnić pobyt gościom w mieście 
naszem, podziękował każdemu z osobna listownie za 
pomoc i za okazuną gościnność, 
"Rz 


zdobyć się nie može. I tutaj referat ten wywołał naj- | Redaktor odpowiedzialny Wiktor Stawiński w Poznaniu 


Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 9. grudnia. 


Okawita (z beczka) za 100 litrów pa 1009, Tral. 
Wypowiedziano 06,000 litrów, cena wypowiedz. 59,20 mk, 


(Nadesłano). 


Jeśń dziś dobra i pożyteczna rZEcZ musi 
z trudnością torować sobie drogą przem tysiąca krzykli- 
wych anonsów polecających liche i bez wartości wyroby, 
zabijające ufność publiczności, to świetna powodzenia 
„Dra Airy metody natnrałnego leczenia* (7 polskie po- 
prawione i znacznie powiększone wydanie), Świadczy naj- 
wymowniej o jej rzeczywistej wartości, 1 należy ją tylka 
przejrzeć, zby się o tem przekonać. Książkę tę, obficia 
jllusbrowaną, dostać można za nadesłamem 1 mk. 20 fen. 
=70 kr. w. a. w Riehtera księgarni nakładowaj w Lip- 


z i | Za 10 kilogramów rudzień 59,20 mk., atyczoń 59,20 mrk., luty 59,50 
Gong ustanowiona pzez atowa| łów | bada. | pośled. | mkó marzec 59.70 mk. kwiecień OD mk. kwiec-maj 
eg Cn BR. tea. | 60.50 mk., czerwioc 00,00 mk. i j 
Fszenicy 11) 5 10 [4 9%|90 j Ą a 
Zyta . S|35| 8} 780 Wrocław, 8. grudnia. (Ceny targowe miejskie.) 
Jęczmienia 7|80| 7j80| 7,10 E madaidzkoywotae 
om... - | 81-] zjso| 7]25 i | l A 
R i isara | 57] 780| 7/25 | stale cony ustanowione pz] 100 kilogramów 
ap SA =i Ao |a| = deputacją targową. || piękn. | średn. | pośled. 
Rzepik zimowy . —|-|--|-|-|- | Pszenica Biała - . |22[M | 21[50 | 20/% 
ASÓW 0. 5 "|>| z «.... . |21|40 | 2060 | 19/80 
Wyki LE a | ar atwo o u. PIT 15|40 | 15|90 | sku. 
Kartofle . . . - . 180] 1|70 | ES  E |a — | 15|90 | 14/90 
Łubin żółty . . . . . . || 4|75| 4|60| 4]50 | Owios . © . - 13 |80 | 18 | 20 | 12 |80 
- niebieski. |:|| 4 8|80| 3]30 | Groch - . . . 118 |50 | 17|70 | 16|50 


Tamże wyciąg z niej bezpłatnie i franko, 


Dnia 7, b. m. o godzinie lej w nocy rozstał się z tym Światem po długiej 


chorobie opatrzony św. Sakramentami ojciec, dziad i pradziad nasz 


Marcin ©siuszkiewicz 


przeżyważy lat sto. Pogrzeb odbędzie się w Środę dnia 10. b. m. o godz. Sciej 
z południa z ulicy Piekarakioj ur. 5. (1354) 


Synowie, wnuki i prawnuki 


Prowincyonalna Wystawa Przemysłowa 
w Rydgoszczy 1880 r. 


W czneia od 15. maja eż do 15. lipca 1880 roku odbędzio się w Bydgoszczy na 
placu Hechta, przy Gdańskiej szosio, w zakupionym do togo cela Głównym budynku 
z wystuwy przemysłowćj w Berlinie 


Prowineyonalna Wystawa Przemysłowa 


dla wschodnich prowincyi Prusa. Wystawa ta ma wszystkie wyroby przemysłowe obejmo- 
wać, które albo w tych prowincyach same, lub też przez firmy, w obwodzie wystawy za- 
mieszkało, we własnych, za granicą położonych fabrykach, zrobione będą. 

Ogłoszono już programy i przeznaczenia mogą byś bezpłatnia od sakretarza wy- 
stawy, nuczelnego redaktora pma Munscheid w Bydgoszczy, ulica Wilhelmowska 
ur, 10 sprowadzone. (1345) 


Przy tak wysokim znaczeniu, jakia tn wystawa dla przemysłu w naszych pro- 
wincyach wschodnich ma, spodziewamy się, że udział bardzo ożywiony będzie i dla togo 
panów wystawców npraszamy. aby zgłoszenia swoja wczośnie, najpóźmćj aż do 31. sty- 
canja 1880 roku do prezes, Otto Leno, właściciela browara w Bydgoszczy nadesłali. 

ERLODLItOt. 
Otto Leue. Bachmann. Budtke. Dübcler. Friedländer. L. Levy, 
Lincke. Mantz. Merres. Munseheid. Peterson. Reichert. 
Reimann. Schmidt. Schramm. 


TEZĘ ZOO 


Na gwiazd kę!!! 


ai 


Dwie trzecie części ludności ołerpi na 


TASIEMCA ZĘ 


a tylko jedna część potrafi dać sobie radę. "nA: 
Pewne oenaki są: Rzeczywiste odchodeenie drobnych części tasiemca 
w ksałałcie tasiemek lub grupek. 

Domyślne oznaki są: bladość twarzy, słabe spojrzenie, sine pasy okoła ócz, 
achnienio, zamulenie żołądka, zawsza język obłożony, słabość trawienia, brak apetytu 
na odmianę z gorączką, mdłości a nawet omdlenia przy czezym żołądku, mocne nagro- 
madzonie się śliny do ust, kwes w Żołądka i palonie zgagi, częste bicie, zawrót i czę- 
sty ból głowy, nieregularny stolec, Świorabienia przy otworaa odchodowym i w nosie, 
kolki, wreszcie żgania i boleści w kiezkach, bicio serca itp. 

UF’ Każdego tąsiemcz usuwa WG SP 
w jednej godzinio kompletnio boz nicbezpieczeństwa i powno przez przyjęcie pewnego 
lekurat także listownie 
w. 6 Fg, pomocnik chirurgiczny w Poznaniu, 
Mala Rycerske ulica nr. 16 


t 


Konkursverfahren. 

Ueber das Vermogen des Ul Hilfs- 
verein asf Gegensoltigkelt, eing etra- 
gene Genossenschaft in Liqui- 
dation zu Posen, ist heute am 6. De- 
cember 1879 Vormittags 11/4, Uhr daa 
Konkursverfahren erUuet. 

Dor Auctionskomiesariua Lu- 
dwig Manheimer hier iat zum Konkura- 
votwalter ernannt. 

Konkureforderuogen aind bia zum 20. 
Januar 1880 ba: dem Gerichte anzu- 
molder 

Es wird zur Bescblusafassung über die 
Wabl eines andoron Varwalters, sowie über 
dio Bestellung eines Glaubigerausschusaos 
nnd eintretenden Falls übər dia in $ 120 
der Koukursordnung bezexhneten Gegen- 
staudo — auf 

den 6. Januar 1880 
Vormittags 10 Ubr 
nnd zur Priifang der ungemaldeten For- 
derongen auf 
den 28. Januar I880 
Vormittags 10 Uhr 
vor dem unterseichneten Gerichte, Termin 
anberaumt. 

Allon Perzonon, welche eine zor Kon- 
kursmasse gohdnge Bache in Besitz baben 
oor sur Konkuramassa etwas schuldig 
sind, wird aufgegoben, nichts sn den Go- 
memecholdner zu verabfolgen oder za leie 
aten, nuch die Verpfichtung auferlegt, von 
dem Besitzo der Sache und von don For- 
dsrungan, fur welcho sie Bus der Sache 
abgesondorte Befriedigung ın  Anspruch 
nobmen, dem Kokursverwalter bis zum 20. 
Januar 1880 Anzoige zu machon. 

Posea, den 6. Docemter 1879. 

Kónigl. Amtsgericht zu Posen. 
Abtheilung TV. 

Zar Begloubigubg 

(1348) Brunk, Geriohtsachroii 


Walne Zebranie 
Banku Ludowego Wągrowieckiego, Sp. 
Zap. odbędzie się dnia 14, m. b. o godz. 
3% A południu w Wągrówen w hotela 
Kronhslma. 

Porządok dzionny: 
1 wybór Dyrekcyi na rok 1880. 
2. wybór 3 członków Rady Nadzor. 
Przewodniczący w Radzie Nadzor. 


(1350) Kajetan Buchowski. 
Do sprzedania. (46) 


Gospodarstwo obejmujące 31 mórg roli 
i 190 morgów jeziora. Dom mieszkalny i 
stodała w dobrym stame. Gdzie? wskaże 
Ekspedycja „Orędownikać za nodesłu- 
niem znaczka pocztowego na odpowiedź. 


Chodźcie, patrzciei podziwiajcie! 
Wystawa gwiazdkowa po bajocznio tę- 
mich cenach rozpoczęła się. (1291) 


_ M. Krombach Synowie, 
Żydowska ulica obok kaplicy Panu Jezusa. 


(1189) 


% dniem dzisiejszym sprzedajemy w następujących handlach deta- 


licznych po następujących cenach: 
Zytniówkę 
Qkowitę 


CJ 70 p 
Okowitę do polerowania ,„ 


80 


Dubeltowe wódki 8 BGA 
Likiery » 100 » 


Poznań, dnia 9. grudnia 1879. 
Becker & Comp. Ph. Cohn. C. Domagalski. 
& Alport. W. Guttmann. Dawid Kantorowicz. 
P. Kretschmer. S. W. Latz. Wilhelm Latz. 
A. Moral. Bracia Pincus. J. Prochownik. 


mann. 


W. A. Seide. J Sonnabend. 


Ziemer & Hendewerk. 


H. Schellenberg. Jakób Schlesinger Synowie. 
A. Wolf. J. H. Walter- 


po 35 fen. za litr, 


33 3 
33 9 
33 Ł2) 
3 » 


Ehrlich. Friedmann 
Hartwig Kantorowicz. 


S. Lewek. W. Ludwig. 
Th. Reinke. 


J. Schach- 
J. Schwersenz. 
G. Weiss. 


(1952) 


Ogłoszenie konkursu. 

Wad majątkiem Ula, Towarzystwa na 
wzajemności opartego, Spółki zapisanej w 
likwidacyi w Poznaniu został ogłoszony 
dnia 6. grudnia 1879 r. przed połudn. 
o godz. 11"), konkurs. 

Komisarz nukcyjny Ludwik 
Manhelmer ztąd jest mianowany zawia- 
dowcą konkurscwym, 

Z należytościami należy sią zgłosić do 
sadu aż do 20, stycznia 1880 r, ; celom 
uchwały co do wyboru innego zawiadowcy, 
jako też uatanowienia komiayi wierzycie- 
léw i w danym razio co do postanowienia 
w przypadkach § 120 prawa konkursowego 
oznaczonych uaznacza się termin przoz ni- 
żej podpisany sąd 

na 6. stycznia 1880 r. 
przed południem o 10 godzinie 
a do zbadania zameldowanych należytości 
na 28, stycznia 1880 r. 
przed połud. o 10 godzinie. 

Wszystkie osoby, które są w posiadóniń 
rzeczy do masy konkursowej należącej, alba 
masio konkursowej aq ca winni, wzywa się, 
aby dłużnikowi nie nie płacili i nie zwra- 
cali, pasłada im się takżo obowiązek, ażeby 
do 20. stycznin 1R8O r. doniośli zawin- 
dowcy konkursowawna o posiadaniu raeuzy 
i o ich Żądania, do których przy owej rze- 
czy osobno roszczą prawo. 

Poznań, 6. grudnia 1879. 


Za tylko 5 mrk, 


wysyłają zu zaliozką pocztową 12 łokci 
pięknej materyi na suknią, wielką cbu- 
stkę, elegancką wielką koszulę, 3 piękne 
białe chustki do noaa, mebieski płócienny 
fartuch i parę wiełkich pończoch 


(1280) M. Krombach Synowie. 
ECA) ÓW 


Dr. Kapuściński 


mioszka w domu pana J. N, Leitgebra, 
Wielkie Garbary nr. 16 I piętro 
i przyjmuje chorych; 1339 
od 8—9 godziny 2 rana, 
i od 8—5 godz. po połna 


J. Wasiński, 


św. Marcin nr. 17 


poleca pakuły, marską trawa, włó- 
kno indyjskie, włosy końskie, pa- 
najtańszych cenach. 1302 


Zwolennikom i przyjaciołom zna- 
nej i doświadczonej 


„Dra Airy metody naturalnego 
leczenia“ 

donoaimy, iż wyszło już najnowsza 

siódme znacznie powiększono i: obfi- 

cie illustrowane wyilanie tego daioła 

(przekład zo 110 niemieckie- 

go wydania). 

Dzieło to ze względu na wielką 
jego pożytoczność zajmuje już od da- 
wna w medycynie popularnej bardzo 
wybitne miejsce, i Gmiało można ja 
wszystkim cierpiącym polecić, Cenu 
1 mk., z przesyłką pocztową 1 mk. 
20 fen. = 70 kr. w. a., z przesyłką 
80 kr. w. a. (1159) 

Obszerny wyciąg z tej książki 
rozseła ces. kr. nadworna nakładowa 
księgarnia Richtera (Ricbtor's Ver- 
laga- Anstalt) w Lipska na żądanie 
każdemu bezpłatnie i franko. 

I W Pozunniu roś w księgarni J, 

J. 


Ileine'go. 
EW S CA 
Młoda mężatka 


dobrego wychowania dła stosunków fami- 
lijnych Życzy sobie przyjąć miejsce sa 

Mamkę (1851) 

lnb do zarządu domowego. Wiadomości 
udzicli Świerkowski w Kostrzynie. 

gospodarczego przyjmie 


Blewa pi Bor. Pi 
Beczka najlep. węgli 


2 mk. 70 fem. (1337) 
Długa ulica numer 4. 


Nakładzea Dr. Ro: 


i w Poznaniu. Cacionkami Jaroslawa Leitgebra w Poznaniu. — Bióro Reilakcyi: Plae Wilhelmowski Nr. 18 w podwórzu I piętra. 


